7 SIERPNIA

PIERWSZY PIĄTEK MIESIĄCA
ROZMYŚLANIE:

Z Ewangelii wg. Św. Mateusza:

Zaprzeć się siebie i wziąć swój krzyż. 

„Wtedy Jezus rzekł do swoich uczniów: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swóji niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je. Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?  Albowiem Syn Człowieczy przyjdzie w chwale Ojca swego razem z aniołami swoimi, i wtedy odda każdemu według jego postępowania. Zaprawdę, powiadam wam: Niektórzy z tych, co tu stoją, nie zaznają śmierci, aż ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego w królestwie swoim”.

Rozważany dziś fragment Ewangelii ściśle łączy się z wierszami go poprzedzającymi, w których jest pierwsza zapowiedź męki Jezusa i surowe upomnienie Piotra, który nie rozumie posłannictwa Mesjasza. Jezus chce być rozpoznany przez swoich uczniów jako Ten, który wiele będzie cierpiał i zostanie wydany na śmierć za zbawienie świata. Uczniowie muszą zatem porzucić wyobrażenie Jezusa jako mesjasza politycznego, triumfującego i przyjąć Izajaszową wizję cierpiącego Sługi Jahwe. W tej sytuacji niezrozumienia przez uczniów misji Jezusa, ale też swojej misji jako Jego uczniów, Jezus zwraca się do apostołów z wezwaniem do niesienia krzyża. Bunt Piotra przed przyjęciem Mesjasza, który ma cierpieć i zostać wydany, stanowi punkt wyjścia dla nauki skierowanej do wszystkich uczniów Jezusa”. (Mt 16,24-28)

Ks. Homerski, komentując wezwanie Jezusa skierowane do uczniów, by w drodze za Jezusemzapierali się siebie i brali swój krzyż, pisze tak: „Słowa: jeżeli kto chce pójść za mną, mają sens wezwania do zaangażowania się po stronie Chry​stusa, który stawia pewne warunki. A więc nie jest to zachęta skierowana tylko do ludzi dobrej woli. Nie trak​tuje ono naśladowania Jezusa jako ewentualności pozostawionej do wy​boru w sensie: gdyby ktoś miał ochotę. Pójście za Jezusem określają trzy czasowniki ze spójnikiem „i”: niech się zaprze... i niech weźmie... i niech idzie za mną. Jeżeli ów spójnik będzie się uważać za zwykły łącznik zdań współrzędnie złożonych, to w takim razie wypowiedź Jezusa zawiera wa​runki, jakie należy stopniowo spełniać, aby zostać uczniem Jezusa. Jeżeli natomiast spójnikowi „i” nada się zna​czenie wyjaśniające: to znaczy, wówczas słowa Jezusa zawierają wa​runek przynależności do Niego: jeżeli kto chce pójść za mną, niech zaprze się siebie, to znaczy niech weźmie... Komentatorzy katoliccy ową wypo​wiedź Jezusa interpretują w pierwszym znaczeniu. Niezależnie jednak od spo​sobu interpretacji spójnika należy zwrócić uwagę, że słowo „zaprzeć się” zawiera w sobie ideę całkowitego i bez reszty, dynamiczne​go oddania się sprawie pójścia za Jezu​sem. W wezwaniu: niech weźmie krzyż, mieści się pouczenie i zachęta do po​dejmowania wszystkich trudności i cierpień, jakie niesie z sobą życie ucz​nia Jezusowego, aż do ofiary z życia. Najbardziej charakterystyczne jest ostatnie wezwanie: niech idzie za mną. Uczeń Jezusa ma iść śladami swego Mistrza aż do całkowitego poddania swojej woli Ojca Niebieskiego. Ma więc być posłuszny Jezusowej na​uce, ma naśladować Jezusa w Jego czynach, gdyż Jezus właśnie w nauce swej i w czynach swoich zamknął prawdziwe i rzeczywiste posłannictwo woli Bożej. Pójście zatem za Jezusem można okre​ślić jako świadome, dobrowolne i oso​bowe przyłączenie się do Niego, połą​czone z całkowitym, aż do śmierci, od​daniem się Jemu”.


Zrozumienie tego, że pójcie za Jezusem wymaga radyklanej decyzji i spełnienia postawionych przez Niego wszystkich trzech warunków, pozwala we właściwy sposób popatrzeć na werset mówiący o ocaleniu swego życia. „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je”.  Rzeczownik „życie” użyty jest tu w dwóch znaczeniach. Raz odnosi się do życia doczesnego, a drugim razem – do życia wiecznego. Uczeń Jezusa, inaczej jak to rozumie świat, może ocalić swoje życie (życie wieczne) tylko wtedy, kiedy straci swoje życie (doczesne) właśnie z powodu Jezusa i dla Niego. Jezus zatem zwraca uwagę swoich słuchaczy, że prawdziwą wartością jest życie wieczne (zbawienie), a życie doczesne powinno być drogą do wieczności. Nie jest możliwe bycie uczniem Jezusa i jednoczesne zabieganie o to, by nic z siebie (ze swego życia) nie stracić. Ten, kto powierza swoje życie w ręce Boga, traci je, zyskując tym samym życie wieczne. 


W encyklice „Veritatis splendor” Jan Paweł II pisał: „Ten, który mówi: «Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich» (J 15,13), dobrowolnie idzie na mękę (por. Mt 26,46) i posłuszny Ojcu oddaje na krzyżu życie za wszystkich ludzi (por. Flp 2,6-11). Tak więc kontemplacja Jezusa ukrzyżowanego to główna droga, którą Kościół musi podążać każdego dnia, jeśli pragnie w pełni zrozumieć, czym jest wolność: darem z siebie w służbie Bogu i braciom. Zaś komunia z Chrystusem Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym jest niewyczerpanym źródłem, z którego Kościół nieustannie czerpie, aby żyć w wolności, składać siebie w darze i służyć” (nr 87).


Tajemnica wydawania siebie w wolności dostępna jest w Eucharystii. Eucharystia jest pamiątką śmierci Jezusa, czyli uobecnieniem tego zbawczego wydarzenia. Uczestnicząc we Mszy Świętej, stajemy się świadkami Jezusowego wydawania siebie z miłości i jednocześnie, przez Komunię Świętą, jesteśmy zaproszeni do wejścia w taki styl życia. Tajemnica krzyża ma dotykać także ucznia Pana, a celebracja eucharystyczna musi prowadzić do eucharystycznego stylu życia. Gest łamania konsekrowanego chleba przed rozdaniem Komunii Świętej wzywa uczestnika liturgii do takiej samej postawy: łamania swego życia. 


W dalszej części rozważanego fragmentu Ewangelii słyszymy, że wartości życia wiecznego nie da się porównać z żadną inną wartością. „Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” Radykalizm tego porównania jest podobny do wymagań, które Jezus stawia w Kazaniu na górze. „Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła” (Mt 5,29). Ta troska o życie wieczne jest podyktowana faktem, iż po zakończeniu życia na ziemi będziemy musieli przejść doświadczenie sądu Bożego. Jezus zapowiada, że wszystkich nas czeka doświadczenie powtórnego przyjścia Pana, który „odda każdemu według jego postepowania”. Wyraźnie zatem odnajdujemy w tekście nawiązanie do obrazu sądu ostatecznego jako czasu definitywnego oddzielenia dobra i zła. Najważniejszym obrazem takiego sądu jest jego opis w 25 rozdziale Ewangelii Mateusza. Według tego biblijnego przekazu przedmiotem sądu będzie realizacja przykazania miłości, czyli dawania siebie braciom w różnych aspektach ludzkiego życia. 

Być uczniem Jezusa to iść za Nim, nieść swój krzyż i zapierać się samego siebie. Te trzy warunki, opisane wyżej, które musi spełnić uczeń Pana, w kontekście dzisiejszego słowa są niczym innym, jak jedną z definicji miłości, której realizacja będzie weryfikowana w dniu powtórnego przyjścia Pana. 
1. Czy jako uczeń Jezusa niosę swój codzienny krzyż? Co jest moim krzyżem? 

2. W czym konkretnie wyraża się moje tracenie życia w codzienności dla ocalenia życia wiecznego?

3. W czym wyraża się moja troska o swoją duszę?

Opracował: ks. Andrzej Oworuszko
KONFERENCJA:
WIERZYSZ W BOGA, A CZY WIERZYSZ BOGU?

- Wyznanie Wiary
1. Co to znaczy wierzyć? Wierzyć to znaczy ufać. Kiedy mówię komuś: „wierzę ci”, to znaczy, że przyjmuję to, co mówi, za prawdziwe. Jednak wiara to też coś więcej niż tylko samo przekonanie o czymś. Kiedy ludzie chcą zawrzeć małżeństwo to wymaga się postawy: „wierzę w ciebie, a ty wierzysz we mnie”, tzn. ja tobie zawierzam całego siebie.

Wierzyć w Boga to: 1) uznać, że On istnieje; 2) ufać Mu, wierzyć w to, co mówi; 3) działać w Bogu (zawierzyć się Bogu) i polegać na Nim, co jest istotą wiary religijnej. Wiara religijna to przede wszystkim żywa relacja z Bogiem (KKK, 150). Wiara to dar Boga (KKK, 153), w którym zaczyna się dla mnie życie wieczne, rozpoczyna się moja pielgrzymka wiary, zgodnie ze słowami: „Kto uwierzy i przyjmie chrzest, ten będzie zbawiony” (Mk 16, 16; KKK, 161, 163, 183).

Pewien misjonarz wracał do swojej ojczyzny po 40 latach przeżytych na innym kontynencie, płynął statkiem. W porcie ujrzał tłum wiwatujących, rozradowanych ludzi. Okazało się, że czekają na słynnego artystę, który wracał tym samym statkiem z kilkumiesięcznego tournée. Rozczarowany misjonarz szepną: „Panie Jezu, nie było go w kraju kilka miesięcy, a witają go tłumy ludzi. Ja wracam do domu po 40 latach i nikt na mnie nie czeka. Czy to sprawiedliwe?” Na to Bóg uśmiechnął się i rzekł: „Ufaj synu! Ty po prostu nie jesteś jeszcze w domu. Naszym domem jest niebo. Drzwi do niego są uchylone, ale oczy wielu nie patrzą w tę stronę.” Ludzie zabezpieczeni na teraz, nie tęsknią za Bogiem, rezygnują z trudów pielgrzymki wiary. Drzwi ich domu nie są otworzone na Boga, bo gdy nasza wiara wysycha, przestajemy szukać Boga, pozostajemy tam, gdzie jest przyjemnie i wygodnie.

2. Można dzisiaj zapytać ludzi, czy są w stanie wyjaśnić, jak działa komputer? Jeśli nawet ktoś posiada odpowiednie wykształcenie w tym kierunku, to nie jest w stanie dokładnie tego wytłumaczyć przypadkowo spotkanej osobie. Zdecydowana jednak większość ludzi korzysta z komputera i to nie dlatego, że rozumie jak działa, jakie procesy i operacje przebiegają w komputerze. Korzystamy, bo to działa. Nikt nie wyrzuca komputera z powodu tego, że nie rozumie, jak działa układ scalony lub procesor. 

Czy jesteśmy w stanie zrozumieć do końca naszą wiarę, która, patrząc tak po ludzku, posiada takie paradoksy jak to, że: Nieograniczony Bóg stał się konkretnym człowiekiem, Maryja będąc dziewicą urodziła Jezusa, Wszechmocny Bóg nie uratował Swego Syna od śmierci na krzyżu; Jezus naprawdę umarł, a po śmierci zmartwychwstał? Nie jesteśmy w stanie do końca zrozumieć wiary, bo wiara nie jest wiedzą. Wiara dotyczy spraw przewyższających rozum ludzki (KKK, 159). Jednak moja pewność wiary wynikać przynajmniej z trzech rzeczy: 1) z doświadczenia działania Boga w moim życiu, 2) z odkrycia, że wiara daje najlepsze odpowiedzi na najważniejsze pytania dotyczące ludzkiego życia, 3) z ufności wobec tych, od których otrzymałem wiarę.
3. W żywotach św. Franciszka z Asyżu podaje się taki epizod, kiedy to św. Franciszek miał zachęcić swoich współbraci, aby razem szli głosić wiarę. Kiedy przeszli całe miasto, wtedy Święty miał powiedzieć, że teraz mogą już wracać do domu. Współbracia nie kryli zdziwienia, ponieważ nie mieli okazji, aby otworzyć usta, aby powiedzieć coś o Chrystusie. I wtedy Święty wziął ich na bok i wytłumaczył, że prawdziwe głoszenie (wyznanie) wiary nie polega na mówieniu pięknych słów, ale przede wszystkim na świadectwie życia. 

Jeśli nie żyję tak jak wierzę, to zaczynam wierzyć tak jak żyję! Jeśli nie wierzę w Boga, to zaczynam wierzyć w byle co. Bo każda wiara, która nie jest wiarą w Boga, jest wiarą w byle co. Taka wiara w byle co, donikąd nie prowadzi, bo jest jak labirynt z wieloma ślepymi uliczkami bez wyjścia.

Kiedy ludzie niewierzący w Boga patrzą na gorszące zachowania katolików, to jest to zdecydowanie: antyświadectwo i antyewangelizacja. Błędne jest stwierdzenie: „jestem trochę wierzący”. W rzeczywistości jestem: albo wierzący, albo niewierzący. Jeśli tylko „trochę wierzę”, to jestem „trochę świadkiem” wiary. Czy ktoś z nas dzwoni do mechanika i mówi: „proszę mi trochę naprawić samochód”? Czy mówimy do lekarza: „proszę mnie trochę wyleczyć”? Czy mówimy: „chciałbym być trochę lekarzem...”; „chciałbym być trochę księdzem...”; „chciałbym być trochę..., bez przesady, tylko trochę... wierny żonie, wierna mężowi?” Nie mogę być tylko „trochę”! Jeśli jestem wierzący, to jestem wierzący w każdym momencie i w każdej przestrzeni mojego życia. Jezus mówi: „Do każdego, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10, 32).

4. Pierwszy warunek wyznawania i przekazywania wiary, to żywa wiara tego, kto ją wyznaje i przekazuje. Jeśli nie płonę wiarą, w nikim wiary nie zapalę. Podstawowa zasada mówi: „jak świece zapala się od płomienia drugiej świecy, tak wiarę zapala się od wiary tego, kto ją posiada”. Jeśli nie jestem zakorzeniony w Chrystusie i nie pobieram światła od  Chrystusa, to jestem jak drzewo, które nie wydaje owoców, które jest spróchniałe, w którym nie ma życia..., a więc nie jestem w stanie przekazać wiary. 

Wiara pozwala męczennikom wytrwać aż do śmierci, podtrzymuje chrześcijan podczas prześladowań. Przykładem wiary, która pozwala wytrwać przy Prawdzie aż do śmierci są Błogosławieni Męczennicy Podlascy z Pratulina. Błogosławiony Wincenty Lewoniuk i 12 towarzyszy 24 stycznia 1874 r. ponieśli śmierć męczeńską w obronie świątyni skonfiskowanej przez zaborcę na rzecz prawosławia. Oddali swoje życie, bo trwali w wierze swoich ojców i bronili Prawdy. Zostali rozstrzelani przez wojsko rosyjskie w postawie klęczącej podczas modlitwy. Jednak ich męczeńska śmierć pozwoliła utrzymać jedność z Kościołem katolickim, ponieważ „krew męczenników jest nasieniem chrześcijan” (Tertulian).

5. Tertulian żyjący na przełomie II i III w. po Chr. napisał: „nie rodzimy się, stajemy się chrześcijanami”, ponieważ wiarę otrzymujemy w Kościele podczas chrztu św. Ważne uwagi jest to, że życie wiarą dokonuje się we wspólnocie z innymi ludźmi, z którymi dzielimy się wiarą. Moja wiara zapala i umacnia innych, a wiara innych zapala i umacnia mnie. 

Można powiedzieć, że Kościół jest jak wielkie ognisko, które gromadzi wszystkich wierzących. Kiedy jednak wyciągniemy z ogniska palącą się gałąź i położymy na mokrym podłożu, płomień gaśnie, gałąź stygnie. Gdy gałąź wróci do ogniska, zaczyna znów płonąć i dawać światło.

Kościół prowadzi człowieka do wiary, zachowuje od błędów i wskazuje drogę (KKK, 169). Zgodność „mojej” i „naszej” wiary w Kościele ma swój wyraz we wspólnym wyznaniu wiary zgodnie z zatwierdzoną przez Kościół formułą, ponieważ bez trwałych form treści wiary (bez definicji, dogmatów) wiara się rozmyje (KKK, 88-89). Wspólna wiara jest fundamentem jedności Kościoła, ponieważ Symbol wiary jest streszczeniem wiary apostołów. Kodeks Prawa Kościelnego wskazuje, że w pełnej wspólnocie Kościoła katolickiego pozostają ci ochrzczeni, którzytu na ziemi łączą się z Chrystusem w Jego widzialnym organizmie więzami wiary, sakramentów i zwierzchnictwa kościelnego (KPK, kan. 205). Treść wyznania wiary, Symbol nicejsko-konstantynopolitański jest owocem zmagań teologicznych dwóch starożytnych soborów (Nicea - 325 r.; Konstantynopol - 381 r.), które były odpowiedzią na pojawiające się herezje.

6. Symbol wiary jest obecny w liturgii mszalnej od VI w. Wyznanie wiary w tradycyjnej formie: „Wierzę w jednego Boga...” (Credo, czyli Symbol nicejsko-konstantynopolitański)  ma miejsce podczas Mszy w niedziele i uroczystości. Zaleca sie przy tym, by w większe uroczystości wyznanie wiary było śpiewane (OWMR, 68). W czasie wyznania wiary czynimy głęboki skłon na słowa: „I za sprawą Ducha Świętego przyjął ciało z Maryi Dziewicy i stał się człowiekiem”. Klękamy zaś na te słowa w uroczystość Zwiastowania i Narodzenia Pańskiego (OWMR, 137). Pamiętamy przy tym, że w liturgii czynimy skłon głowy, wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny oraz świętego, na cześć którego sprawuje się Mszę (OWMR, 275).

Podczas Mszy wyznanie wiary jest odpowiedzią zgromadzonych na słowo Boże usłyszane w czytaniach Pisma Świętego i w homilii. Zgromadzenie liturgiczne w ten sposób przypomina sobie i oddaje cześć tajemnicy wiary przed rozpoczęciem jej celebracji w Eucharystii (OWMR, 67). Wypowiadanie symbolu wiary podczas Mszy jest zawsze  potwierdzeniem i odnowieniem (umocnieniem) wiary, którą otrzymaliśmy w darze na chrzcie św. Credo stanowi swego rodzaju „Amen” na usłyszane i objaśnione w homilii słowo Boże. „Bo sercem przyjęta wiara prowadzi do usprawiedliwienia, a wyznawanie jej ustami - do zbawienia” (Rz 10, 10).

W liturgii chrztu św. wyznanie wiary występujew formie pytań: „Czy wyrzekacie się grzechu, aby żyć w wolności dzieci Bożych? Czy wyrzekacie się wszystkiego, co prowadzi do zła, aby was grzech nie opanował? Czy wyrzekacie się szatana, który jest głównym sprawcą grzechu?” Na te pytania rodzice i chrzestni odpowiadają: „Wyrzekamy się”. Dalej kapłan pyta: „Czy wierzycie w Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi? Czy wierzycie w Jezusa Chrystusa, Jego Syna jedynego, a naszego Pana, narodzonego z Maryi Dziewicy, umęczonego i pogrzebanego, który powstał z martwych i zasiada po prawicy Ojca? Czy wierzycie w Ducha Świętego, Święty Kościół Powszechny, obcowanie Świętych, odpuszczenie grzechów, zmartwychwstanie ciała i życie wieczne?” Rodzice i chrzestni odpowiadają na każde pytanie: „Wierzymy”. Kapłan na koniec mówi: „Taka jest nasza wiara. Taka jest wiara Kościoła, której wyznawanie jest naszą chlubą w Chrystusie Jezusie, Panu naszym”. Wszyscy zgromadzeni odpowiadają: „Amen”. 

Również podczas Wigilii Paschalnej każdy z uczestników trzymając w ręku zapaloną święcę wypowiada chrzcielne wyznanie wiary i w ten sposób odnawia przyrzeczenia chrzcielne, wyrzeka się grzechu i szatana.
7. Papież Benedykt XVI w swoich katechezach w 2012 r. (w Roku Wiary) wezwał nas, aby Credo było lepiej znane, rozumiane i przemodlone, ponieważ Credo, czyli Symbol nicejsko-konstantynopolitański, jest opisem wiary Kościoła i opisem tego, co naprawdę jest. Papież Benedykt przypomniał, że naszym zadaniem jest strzec i przekazywać zbawczą prawdę o Bogu i o człowieku: że jest Bóg, Ojciec Wszechmogący, Stworzyciel nieba i ziemi, Jezus Chrystus, Duch Święty, Kościół, święci i życie wieczne (KKK, 185-1065). 

Bóg, Jedyny Pan, którego należy kochać „całym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą” (Mk 12, 29-30), jest Wszechmocny, tzn. nie ma początku ani końca, dla Niego nie ma rzeczy niemożliwych, nic Boga nie ogranicza. Bóg może uczynić wszystko zgodnie ze swoją Boską naturą. Bóg jest Stworzycielem nieba i ziemi, tzn. wszystko co istnieje pochodzi od Niego. On daje początek wszystkim rzeczom, uczynił świat z niczego. Stworzył człowieka na swój obraz i podobieństwo. Człowiek posiada rozum, wolną wolę i nieśmiertelną dusze. Bóg stworzył człowieka jako mężczyznę i kobietę.

Wiara w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego Jednorodzonego, Pana naszego to wiara w Jezusa, który nie został stworzony, ale został zrodzony i jest tej samej natury, co Bóg Ojciec. Został ukrzyżowany i zmartwychwstał, aby wypełnić plan odkupienia człowieka i uratować go od ostatecznego nieszczęścia spowodowanego przez grzech. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto w Niego wierzy, nie umarł, ale miał życie wieczne” (J 3, 16). Syn Boży zstąpił z nieba i mocą Ducha Świętego stał się człowiekiem dla naszego zbawienia, narodził się z Maryi Dziewicy. Maryja na mocy przewidzianych zasług Jezusa Chrystusa, Zbawiciela została zachowana od zmazy grzechu pierworodnego.

Wierzyć w Ducha Świętego to uznać, że Duch Święty jest jedną z Osób Trójcy Świętej i z Ojcem i  Synem wspólnie odbiera uwielbienie i chwałę. Działanie Ducha Świętego uobecnia w Kościele dzieło zbawienia Chrystusa, szczególnie podczas Eucharystii. Duch Święty jest Ożywicielem, Jego moc przywróci kiedyś do życia moje umarłe ciało.

Wiara w Święty Kościół Powszechny (czyli katolicki), który jest Jeden i Apostolski, to wiara w realizację zbawczego planu Boga Ojca. Jezus zapoczątkował Królestwo Niebieskie na ziemi. Jezus nadał zgromadzonej wokół Siebie wspólnocie uczniów strukturę, która stała się zalążkiem Kościoła. Duch Święty obdarza Kościół rozmaitymi darami, przy pomocy których kieruje Kościołem. Kościół jest Jeden bo „jeden jest Pan, jedna wiara, jeden chrzest” (Ef 4, 5). Kościół jest Święty, ponieważ jest uświęcany przez Ducha Świętego. Kościół jest Katolicki, bo kryje w sobie tajemnicę całej prawdy Bożej, jest posłany na cały świat. Kościół jest Apostolski, ponieważ został założony na fundamencie apostołów i jest kierowany przez ich następców (biskupów). W Kościele występuje komunia świętych, która polega na komunii w rzeczach świętych (szczególnie chodzi o Eucharystię) oraz komunia między osobami świętymi (świętych obcowanie).
8. Wyznanie wiary kończy się słowem „Amen”, które zobowiązuje do wcielenia w życie wypowiedzianych prawd. Św. Augustyn napisał: „Niech twoje „Wyznanie wiary” będzie dla ciebie jakby zwierciadłem. Przeglądaj się w nim, by zobaczyć, czy wierzysz w to wszystko, co wypowiadasz. I każdego dnia raduj się swoją wiarą” (KKK 1064).

Łatwo jest wyznać wiarę podczas Mszy, wyjść z Kościoła i żyć po swojemu, ale wierzyć w Boga to wierzyć Bogu i wyznawać wiarę w swojej codzienności. Pamiętając, że wiara to zgoda na usłyszane Słowo i gotowość do wprowadzenia tego Słowa w czyn na wzór Maryi. Maryja przyjęła Słowo, które stało się Ciałem. Maryja jest dla nas wzorem i Przewodniczką w pielgrzymce wiary.
9. Podsumowując: Wiara jest łaską, rodzi się i jest przekazywana w Kościele. Św. Paweł napisał: „Łaską jesteście zbawieni przez wiarę. A to pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga” (Ef 2, 8). Wiara nie rodzi się z chodzenia po górach, czytania rozrywkowych książek lub oglądania filmów, „wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa” (Rz 10, 17). Podczas Mszy wyznajemy wiarę jako odpowiedź na usłyszane słowo Boże, bo żeby wyznać wiarę, najpierw trzeba usłyszeć Słowo. Prawdziwa wiara to nie tylko przekonanie o tym, że Bóg istnieje, to nie tylko znajomość religijnej wiedzy, ale to osobista relacja z Bogiem, to zawierzenie się Bogu; to postawa: „już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus” (Ga 2, 20a). Wierzę nie tyle w „coś”, ale wierzę Komuś, wierzę w Osobę: Wierzę w Jednego Boga... Wiara umacnia się, gdy jest przekazywana, gdy znajduje swoje potwierdzenie, gdy realizuje się w uczynkach miłości (Ga 5, 6). Kto wierzy nigdy nie jest sam, ponieważ jest w nieustannej komunii z Bogiem i z wszystkimi braćmi w wierze (Benedykt XVI).
10. Pytania do refleksji: Jaki jest stan mojej wiary (wierzę, że Bóg istnieje; wierzę, że to, co Bóg mówi jest prawdą; zawierzam się Bogu, działam w Bogu, daję się prowadzić Bogu)? Co pozwala mi przezwyciężyć kryzys wiary (w każdy z nas jest trochę z postawy niewiernego Tomasza)? Co robię, żeby pogłębić moją wiarę? Czy moja wiara wyznawana słowami znajduje potwierdzenie w mojej codzienności (czy żyję w stanie łaski uświęcającej, czy w stanie grzechu)? Czy podejmuję wymagania i trud pielgrzymki wiary (czy na wzór Maryi jest we mnie zgoda, by Słowo stało się Ciałem)? Czy zachowuje jedność z Bogiem i Kościołem poprzez wspólne wyznanie wiary, przystępowanie do sakramentów i posłuszeństwo Pasterzom Kościoła?
Opracował ks. Piotr Grzebisz
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DZIEŃ 3

Śpiew:Witaj najczystsza Królowo serc (Śpiewnik: Czeka was droga. Siedlce 2003 s. 176) 

„Święta Boża Rodzicielko i Matko Dobrej Rady! Przyrzekamy Ci z oczyma utkwionymi w Żłóbek Betlejemski, że odtąd wszyscy staniemy na straży budzącego się życia. Walczyć będziemy w obronie każdego dziecka i każdej kołyski, równie mężnie, jak Ojcowie nasi walczyli o byt i wolność Narodu, płacąc obficie krwią własną. Gotowi jesteśmy raczej śmierć ponieść, aniżeli zadać śmierć bezbronnym. Dar życia uważać będziemy za największą łaskę Ojca wszelkiego życia i za najcenniejszy skarb Narodu. Przyjmij nasze przyrzeczenia, umocnij je w sercach naszych i złóż przed Oblicze Boga w Trójcy Świętej Jedynego. W Twoje dłonie składamy naszą przeszłość i przyszłość, całe nasze życie narodowe i społeczne, Kościół Syna Twego i wszystko, co miłujemy w Bogu. Prowadź nas poprzez poddaną Ci ziemię polską do bram Ojczyzny Niebieskiej. A na progu nowego życia sama okaż nam Jezusa, błogosławiony Owoc żywota Twojego”. Amen.

Z nauczania św. Jana Pawła II:

„Życie człowieka pochodzi od Boga, jest Jego darem, Jego obrazem i odbiciem, udziałem w Jego ożywczym tchnieniu. Dlatego Bóg jest jedynym Panem tego życia: człowiek nie może nim rozporządzać. Bóg sam przypomina o tym Noemu po potopie: „Upomnę się też u człowieka o życie człowieka i u każdego — o życie brata” […] Życie i śmierć człowieka są zatem w ręku Boga, w Jego mocy: „w Jego ręku — tchnienie życia i dusza każdego człowieka” […] Tylko Bóg może powiedzieć: „Ja zabijam i Ja sam ożywiam” (Pwt 32, 39).Ta władza sprawowana przez Boga nie jest jednak zagrażającą samowolą, ale opiekuńczą i pełną miłości troską, którą otacza On swoje stworzenia. To prawda, że życie człowieka jest w ręku Boga, ale prawdą jest też, że są to ręce miłujące, podobne dłoniom matki, która tuli, karmi i pielęgnuje swoje dziecko” (EV 39).
Święta Boża Rodzicielko, za Twoim wstawiennictwem polecamy dobremu Bogu małżonków, oczekujących potomstwa, spraw, by mieli serca szeroko otwarte na dar nowego życia:

Pod Twoją obronę…
Módlmy się:

Boże, Ty dałeś narodowi polskiemu w Najświętszej Maryi Pannie przedziwną pomoc i obronę, † spraw łaskawie, aby za wstawiennictwem naszej Matki i Królowej, * religia nieustannie cieszyła się wolnością, a ojczyzna rozwijała się w pokoju. Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, † który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, * Bóg, przez wszystkie wieki wieków.

Amen

Śpiew:Jasnej Góry Ty jesteś Królową (Śpiewnik: Czeka nas drogą. Siedlce 2003 s. 139)  

Opracowali: Joanna Borowicz

ks. Andrzej Biernat

